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Zatoż@E^ ргжж Towarzystwie ICredytowem Ziemslkiem

BANK ZIEMIAŃSKI w WARSZAWIE
O T W O R Z Y Ł

A G E N T U R Ę  w L U B L I N I E
(gmiEh Dyrekcji Ezczsgóławsj Тош. Enijfoisąo Zieaskiege).

Głównym celem  Banku lest w ydaw anie rolnikom  zniszczonym potyczek  na  
uruchom ienie gotpodarslw  przez przyznawanie kredytu d o  w ysokości 5|s sza­

cunku Towarzystwa K redytow ego Z iem skiego na hypoteką dóbr.

МЕНШІ M M :
1. przyjmuje podani.-« ss geożyezlki,

2 .  u s k u t e c z n i a  w y p ł a t ę  p o ż y c z e k ,
3. przyjmuje ©urny na iokasyę płacącS°/o od lokat sr-oeznysh, m 4 i/ü0/o ©d półrocznych,
4. wydaj® przekazy na W arszawę,
5 .  p r z y j m u j e  z a p i s y  n a  k u p n o  5°/o o b l ig a c y e  SSanku Z i e m s k i e g o .  1365

D-V-r- Kin»-teatru „LOUVSB’ 
■eeS«B 5>-vt l ^ e i i y ^ d r B ^ e e K w w ł S e  ma honor zawiadomić WAV. 
P.P., że rozpoczyna z dniem 1 października (,ed niedzieli) sezon zimo- , 
wy, zaangażowała pełną o r k i e s t r y  w  e  j  s  k « w  ą miejscowego 
garnizonu, która ściśle zsst sowywać się będzie do demonstrowanych 

obrazów, zakontraktowanych z pierwszorzędnych firm w Wiedniu. |

Z otwarciem sezonu, t. j. od niedzieli I -go p a ź d z ie r n ik i
Д е  na ogólne żądanie Sz. Publiczności sprowadziliśmy msa 5  dni

do K ino-teatru „LO 15 ¥1$ Est ZA C E EĘ 5,800 Koron

99 SERCE i BLIZNY-DLA OJCZYZNY” .
PIERW SZO- I t ß V I l H  К S N O (gra. hotelu SITgĆ |  (dramat w 4-ch częściach 
RZĘDNY - - jц У й & М  TEATR Buropeisk.l U tilfl ! =  —  j i n n e. ■■■

9$„W S I ECI ACH A F E R Z Y S T Y
Ceny miejsc: I—1.40 hal. (56 kop.). U І.С0 ii. (40 k.), Ili—0. 70i). (26 k.) IV—0.40 h. (16 k.).

" R O K  P O L S K I
c z a s o p is m o  p o św ią e o ite  zagatSnieeaiom  ż y c ia  n a r o d o w e g o . W ychodzi w  
K rakow ie c o  m ie s ią c  pod red efccy ą  p r o fe s o r a  AUGUSTA BALASBTSA.

Miesięcznik ma zapewnione współpracownictwo najwybitniejszych sił publicy­
stycznych i naukowych polskich. Dotąd umieszczali w nim swe prace: A. Brückner, 
A. Chołoniewski, Ign. Chrzanowski, Stanisław Głąbiński, T. Grabowski. Z. Kirkcr, Kazi­
mierz Morawski, Roman Rybarski, Ó. J. Woruniecki 0. P. i wielu Innych.

Pojedynczy numer kosztuje 2 korony; |w prenumeracie rocznie 18 kor. półr. 9 kor. 
Miesięcznik można prenumerować i nabywać albo wprost w administraoyi Kraków-, Mały 
Rynek Nr. 4, Bank Oszczędnościowy Czek P. K. 0. 139.429, albo w- Lublinie w księgarni 
Gebethnera i Wolfa.

Sprzedał KARTOFLI
wyborowych, Małych i różow ych oraz KAP US TY,  w każdej 

ilo śc i z  dostaw ą na m iejsce.

Próby i cena w kantorze
H.  C Y B U L S K I E J  Krakow. - Przedni. 47.
Ł —  P o ż ą d a n e  s ą  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .

L E K A R Z  BEKITYSTI l  M. A b c lu k .
ttiYHrSJSSk'a Łallli, ulica Rspacyśska Br. i.

Plomby t ó g .  Wyrywaate « l i n  t e  l i i i .  Шdn a .  К и и  złote. —  ш т  П І В П Н Е .
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WOJNY.

F ront gen. felchn. następcy tro­
nu Bawarskiego ks. Ruprechta.

P® krwBwem ©ifparssEu »- 
tsafców nieprzyjacielskich  
27-go w rześnia, bitwa nad 
Somme wczoraj w głów­
nych swych pursSetach osła ­
bła. Silny atak angielski

między Дпсге i ©oisrceietfis
n a  s k r z y d l e  z a o h o d n i e m ,  
9® o d d a n iu  d r o b n y c h  c z ę ­
ś c i  r o w ó w ,  o d p a r t y  b y ł  w
wafoe ręszttej. Ш&ї pół no c©- 
zaohód з na północ od Cour- 
oeiette z a ł a m a ł  s : ę  w tta*  
s z y m  © gniiu . S ł a b s z y  a t a k  

Faueourt l6Äbbaye rów­
n i e ż  niedopisał.
WSCNOOSilÄ W Q Q W m A  

WOJNY.
G rupa arm ii gen. feldm. ks. 

Leopolda Bawarskiego.
Sie 8ix2ząo bezow cenego  

słabego natarcia rosyjsk ie­
go n a  północo-wschód od 
Godudiszek, ©raz tu в ow­
dzie ożywionej a k e y s  orty-
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l e r y j s k ie j ,  n ie  b f i o  p o w a ż ­
n ie j s z y c h  w y d a r z e ń .

L ic z b a  w z ię t y c h  2 7  w r z e ­
ś n ia  pod  K o r y tn ic ą  j e ń c ó w  
ro sy a s& icb  p o d w y ż s z y ł a  s i ę  
d o  48 o f i c e r ó w  i p r z e s z ł o
3 ,o o o  ż o ł n i e r z y ,  z d e b y c z  
z a ś  w o je n n a  d o  2  d z ia ł  i 3 3  
k u lo m io tó w .

Griipa armii gen.-käiv. arcy- 
ksiącia Karola.

W alki w  USarpstraeh t r w a ­
ją  w  d a l s z y m  c i ą g u .  Słie 
z d a r z y ł©  się nic szczegó l­
n ie j s z e g o .

S i e d m i o g r o d z k a  
widownia wolny.

O pór n i e p r z y j a c i e l a  w s d -  
c in k u  Herramnsztadt u «- 
s ł a b ł .  S i ły  r u m u ń s k i e  od»  
r z u c o n o  ku  g ó r o m ,
bäliscä^seä iwmmmm

WOJiY.
Mae zaszło n i c  ważnego.

Pierwszy generał kwAtdrmistrz 
L u sien d o rif.

K o m u n ik a t  a n g i e l s k i .
LONDYN. Kom unikat kw atery  

g łów nej 2 dn. 27 b. m.:
N a froncie bo jow ym  poczyniono 

św ie tne  postępy. Na pólnoco-za- 
chód  od F łe rs  wzięło nasze  w ojsko  
row y n ieprzy jacie lsk ie  d ługości
2,000 jardów  i teraz  są w jednej 
lin ii ze s troną  w schodn ią  od Bau- 
co u r t—1‘Abbay. N a północo-w schód 
od Thiepval były zacięte walki, 
podczas k tórych  w ojsko  nasze szło 
do sz tu rm u  i zajęło szańce zwane 
stopniow em i. Przeszło 1,800 k a ra b i ­
nów, 4 m iotacze p łom ien i i k ilka  
ty s ięcy  nabojów działowych i g ra ­
na tów  zdobyto w  Combles, gdzie 
nasi sp rzym ierzeńcy  wzięli również 
w ielk i łup  w ojenny. Jeń có w  w  o- 
s ta tn ich  dniach w zię to  do 10,000. 
Zburzyliśm y 2 sam olo ty  n iep rz y ja ­
cielskie  i 2 balony n a  linie. D w a 
sam oloty  nasze zginęły.

W alka © C o m b le s .
GENEWA. Z Paryża donoszą: 

W szys tk ie  p ism a francusk ie  jed n o ­
głośnie uzna ją  nad zw y cza jn ą  zacię 
tość, z jak ą  w ojsko  n iem ieck ie  bro­
niło Combles. W m in a c h  wsi p o u ­
stawiano kulom ioty; obs ługu jący  je 
żołnierze trw ali  p rzy  n ich  a ż "  do 
osta tu iego . Ofiarność i odw aga ich 
zadały A nglikom  i F rancuzom  b a r ­
dzo ciężkie s tra ty .  Srogość w alk i 
w ew n ątrz  Combles j e s t  n ie  do opi­
sania. Każda g rupa  domów była 
w idownią najzacię tsze j  i m ordercze j 
w alki. O ru iny  kościoła  m ie jsco ­
w ego walczono po obu s tronach  z 
jed n ak o w ą  zaciętością. W ciągu 
w alki ru in y  te k i lk ak ro tn ie  p rz e ­
chodziły z rą k  do rąk . N iem ieckie  
ku lom io ty  trzeszczały  bezus tann ie  i 
pow strzym yw ały  posuw anie  się p rze ­
ciwnika. W reszcie, po d ług iem  i 
bardzo silnem przygo tow an iu  a r ty ­
leryjskie«], udało się  rezerw om  a n ­
g ielsk im  zająć Combles.

T r a n s p o r t  wojjs&zi a n g i e l ­
s k i e g o .

KOPENHAGA. W e d łu g  te le g ra ­
m u , o trzym anego  z Bergen, z A n ­
glii  odchodzą znów znaczne t r a n s ­
po rty  w ojska  na w ybrzeże f ran cu ­
skie. Łańcuch  an g ie lsk ich  o k rę tó w  
przewozowych c iągn ie  się bez p rze r­
w y  m iędzy  A nglią  i F ra n c ją .  W 
najb liższych  dn iach  oczeku ją  znów 
chw ilowego zam kn ięc ia  portów  po- 
łudn iow o-ang ie lsk ich  dla okrę tów  
n eu tra lnych .

BeweiMcya ts Sireeyi.
BERLIN. K oresponden t Lokal A n­

zeigern donosi z Lugano: Do m edyo- 
lańsk iego  Secolo te leg ra fu ją  z A ten

wieczorem  dn. 26 go b. m.: Sytua- 
cya j e s t  nadzwyczaj poważna. Kre­
ta znajduje się  już zupełnie w rę ­
k ach  powstańców i ruch w kierun­
ku w ystąpienia przeciwko Bułgaryi 
zy sk u je  coraz w ięcej zw olenników  
n aw e t  w  tych kołach, które dotych­
czas t rzy m a ły  się zdała od niego. 
Kilku jenera łów  zwróciło n a  to u- 
w agę królowi, a 70 posłów, będą­
cych dotychczas  przeciwnikam i Ve- 
nizelosa, przesłało m onarsze  me- 
m oryał,  t łum aczący  konieczność in- 
te rw ency i.

AMSTERDAM. L ondyńsk i Tele­
graph dow iaduje  się z A ten, że dn. 
2n ub. m. odbyła się tam  rad a  k o ­
ronna, pod p rzew odn ic tw em  kró la  ż 
udzia łem  p rezesa  m in is trów , m in i ­
s t r a  sp raw  zew nętrznych , jenera ła  
Moscnopulosa i w ielu  innych g e n e ­
rałów. Ani przebiegu  narady , ani 
pow zię tych  na niej uchw ał nie po ­
dano do w iadom ości publicznej.

Mapad lo t n ic z y  n a  B u k a ­
r e s z t .

HAGA. L ondyńsk i Times dow ia­
d u je  się z B ukaresztu : Dn. 25-go 
ub. id. sam olo ty  niem ieckie  rzuciły  
50 bomb na m iasto. Ofiarą w y b u ­
chu padło około pół se tk i  osób, w 
te j  liczb ie  Kobiety i dzieci, zabite  
lun ranione.

S k u tk i  o s t a t n i e g o  a t a k u  
na L on d yn .

BERLIN. Voss. Ztg. donosi z Chry- 
styanii:  Liczni św iadkow ie naoczni 
o s ta tn iego  a ta k u  zeppelinów na 
Londyn, k tó rzy  przybyli z Londynu  
do B ergen  opow iadają  o S trasznych 
spustoszen iach  jak ie  w yrządził  te n  
a tak .  Przeszło  100 bomb padło na 
różne części m ias ta .  P onad  100 
budynków  zostało ciężko u szk o d z o ­
nych. Po części leg ły  one w g ru ­
zach. Szkody m a te ry a ln e  oceniają 
na jm nie j na  50 milionów koron 
norw eskich . Zranionych  zostało 
p rzy tem  około 300 ludzi, zabitych 
około 30. Ta s t ra szn a  noc, podczas 
k tó re j  odbył się atak , w yw arła  
s traszne  wrażenie  na  ludności Lon­
dynu.

B lo k a d a  K a w a ii .
HAGA. T u te jsze  poselstwo f ran ­

cusk ie  zaw iadam ia, że Knw&łl je s t  
uw ażana  za po rt  zablokowany.

Blokada Bułgaryi.
HAGA. H olendersk i m in is te r  spraw  

zag ran icznych  ogłasza, że w ed ług  
Otrzymanych od rząk u  angie lsk iego  
inform acyi,  b lokada wybrzeży b u ł ­
g a rsk ich  nad  m orzem  E g e jsk iem  
rozciąga się na  wybrzeże g reck ie  
aż do ujśc ia  S trum y.

T r a k t a t
m e m i e c k o - s z w a j c a r s k i .
ZÜRICH. Radca Związkowy Hoff­

m an n  zaw iadom ił dziś  rad ę  n a ro d o ­
wą, że dn. 27 w rześn ia  podpisano 
t r a k t a t  ekonom iczny  z N iem cam i 
prze/a p rzeds taw ic ie l i  obu państw . 
Hoffm ann dodał, że w yn ik  j e s t  z a ­
dow ala jący  d la  Szw ajcąry i.  Osią­
g n ę ła  ona to, co je j  j e s t  niezbędne 
d la  w yżyw ien ia  ludnośc i oraz prze 
inys łu  i rzemiosł.

CZEEO F i l i
Nie raz ju ż  m ie l iśm y  m ożność 

s tw ierdz ić ,  że posądzanie  Polaków  
po tam te j  s t ro n ie  fron tu  ó „rusofil- 
s tw o ” j e s t  n iczem  innem , ja k  o d ­
w racan iem  chyba uw agi od tego, 
aby tu ta j  w śród  nas  nie spos trzeżo­
no jak iego  innego „f iis tw a”.

Dowodów, że Polacy, p rzebyw ają­
cy obecnie w Rosvi, um ie ją  s tan o w ­
czo i z godnością  bronić sp raw y 
polskiej, że n ie  p rag n ą  łaski, lecz  
s łusznie p raw  należnych, może m ieć

każdy ty le , ile  ebee, bo dostarcza  
tego każda gazeta, każda wiadom ość, 
której drogam i okólnem i z nad Ne­
w y do P olsk i dotrzeć się  uda. Czas 
w ięc byłoby zaprzestać oskarżeń, u- 
w łaczaiących godności narodowej, 
a zarazem  poczuciu samej prawdy. 
W szak rzeczyw istość zadaje kłam  
tym  niecnym  potwarzom tembsr- 
dziej, że bezpieczniej jest m ówić w 
W arszawie lub Lublinie o form owa­
niu w ojska polskiego dla w alki z 
Rosyą, niż domagać się przyw róce­
nia suwerenności (zwierzchnictwa) 
państw ow ości polskiej od tego pań­
stw a, k tó re  przez lat sto z górą  w ła­
dało ziem iam i naszem i.

A je d n a k  rodacy nasi w y s tęp u ją  
z tem  żądan iem  i to w sposób śm ia ­
ły  i zdecydow any.

Oto w yw ody jednego  z w yb itnych  
publicystów  polskich, E dw arda  P asz ­
kow skiego , zamieszczone na  łam ach  
D ziennika Kijowskiego'.

„Liczne i coraz liczniejsze głosy 
ro sy jsk ie— pisze p. P aszk o w sk i— w 
spraw ie  polskiej niby czerw oną n i ­
cią p rze tk an e  są  py tan iem :—Czego 
w łaśc iw ie  Polacy  pragną?... Spo ty ­
k am y  ta m  frazes:—ap e ty t  polski ro ­
śnie! S p o ty k am y  i obawy perfidne: 
odnośnie do innych  „ inorodców”, 
k tó rzy  ta k ie  sam e pre tensye, jak  
Polacy, rościć  będą...

Gzy is to tn ie  Rosyanie nie zna ją  
p ragn ień  naszych; czy is to tn ie  „ape­
t y t ” polski od 150 la t  nie je s t  u s ta ­
lony? Czy pożądania nasze p rzed ­
s taw ia ją  analogię z roszczeniami in ­
nych „ inorodców ”?

Niedawno jeden  z n a jw y b i tn ie j ­
szych  Rosyan, pan Szulgin, cytował 
tak ie  zdanie A ksakow a: „żadną
w span ia łom yślnośc ią  nie p rzyc iąg ­
n iem y  do siebie serca  narodu  (pol­
skiego), k tó ry  nie chce od nas ani ka- 
źni ani łaski, ani gn iew u ani w s p a ­
n ia łom yślnośc i—jeno niepodległości 
i w olności”...

Zdanie powyższe, zupełnie słuszne 
w zasadzie, nie przesądza zgoła ani 
usiłow ań, ani decyzyi polsk ich  w sp ó ł­
czesnych:

My zda jem y  sobie dokładnie sp ra ­
w ę ze s ta n u  rzeczy, spow odow ane­
go przez w ojnę i nie posiadam y ża 
dnych  absolu tn ie  złudzeń, co do t r e ­
ści i jakośc i  tych  czynników , które 
m usia ły  zepchnąć Po lskę z m artw e  
go p u n k tu  zapomnienia... My wie 
my, że n iem a tak ie j  siły postronnej,  
k tó ra  ad m aio rem  gloriam, spraw ie  
dliwości, lub a ltru izm u m ięd zy n a­
rodowego ca łoksz ta łt  naszych s łu ­
sznych  p ragn ień  zadowolićby chcia­
ła. I dlatego, nie schodząc z linii 
zasadniczej,  nie przesądzając  w y n i­
ków  i konsekw ency i  toczącej się 
w a lk i  i nie „zw iększając naszych  a- 
p e ty tó w ”, k tó re  są stałe, p ragn iem y  
ty lko zapew nić sobie najszerszą  m o ­
żność eg zy s ten cy i  pełnej.

Nasz p u n k t  w yjśc ia  je s t  p ro s ty  i 
jasny .

Przeszło  dw udziestom ilionow y n a ­
ród polsk i n ig d y  nie był podbity  i 
n ig d y  jak o  tak i nie upadł — dyplo­
m a ty cz n y  uk ład  trzech m ocars tw  
sąsiedn ich  skazał go na zag ładę i co 
m ożna  os iągnąć przew agą siły f iz y ­
cznej— tego dokonał. Nic ponadto ...”

Nic ponadto. Można n as  było o- 
słabić, podzielić: ale km j z o s t a ł a - i  
wbrewr w szelk im  prześladowaniom , 
narodow o wzmógł się. P o lska  wola 
życia nie da się n iczem  zL m ać. N a ­
ród  czekał ty lk o  chwili, k iedy  E u ­
ropa do jrzeć  go będzie zmuszoną...

„I chw ila  tak a  nadeszła...
W krw aw ej łunie w szecbśw iato  

wej w o jny  ujrzano w cen tra lnem  o- 
g n isk u  pożogi zw.-.rtą jed n o s tk ę  n a ­
rodow ą o dw udz ies tu  conajm niej 
m ilionach głów, z tys iącem  lat w ie l ­
kiej h is to ryczne j przeszłości, z ol 
b rzy m im  zasobem  sił sw ois tych  і z 
żelazną, niczem nie da jącą  się z ła­
mać, wolą życia... Ujrzano, że naród 
ten żyw otny i m ocny w sobie, obe­
zw ładn iony  ж к  с у  ą dyplom acyi

krótkowzrocznej, leży nu głównym  
szlaku rozrostu dwóch sił i że dla­
tego już w łaśn ie je s t  potężnym  
czynnikiem  m iędzynarodowej gry 
interesów  m ocarstwowych... Ujrza­
no, że chwila negowania, jego  woli 
bezpowrotnie przeszła... Że on tylko 
cały, tylko zw arty i tylko wolny, 
przeciw" jednej z dwóch, zmagają, 
cych się na przestrzeni w ieków  po­
tęg, z całą m ocą energii w ew nętrz­
nej pójść może.

Tocząca s ię  walka dała i Rcsyi i 
całej koalieyi jeszcze jedną naukę, 
która już s ię  w ylała  w  formę n ie­
złom nego pewnika:—to co leży m ię­
dzy granicam i dwóch potęg w szech­
św iatow ych, wzajem nie sobie wro­
gich , m usi byc m ocne i zdrowe.

My Polacy dokładnie zdajem y so­
bie sprawę z tego biegu w spółcze­
snej „m yśli dyplom atycznej" i to, 
a nie co innego określa całokształt 
naszych zew nętrznych dążeń i żą­
dań, które nie międzynarodowa 
spraw iedliw ość i nie ta lub. inna 
w spaniałom yślność, lecz i n t e r e s  
stron najbardziej zaangażowanych  
rozstrzygnie...

Musimy zdobyć takie warunki sa­
m odzielności w ew nętrznej, któreby 
w szechstronny rozwój polskich sił 
gospodarczy eh, kulturalnych i naro­
dowych uzależniały od naszej w łas­
nej woli i od naszych zasobów i u- 
zdolnień duchowych z w yłączeniem  
liberum conspiro bądź stosunków, 
niepowołanych m entorów postron­
nych...

’ C h o e m y  b y ć  g o s p o d a r z a ­
m i n a s z e g o  krssju i n a s z e g o  
d u c h a .  Ba p r z y  t y c h  w y łą ­
c z n i e  « r e r u n k a s h  s a m o ­
d z i e l n o ś c i  n ie t y k a ln e j ,  P o l ­
s k a  o b o w i ą z e k  s-słój i 
w z g l ę d e m  s i e b i e  i w z g l ę ­
d e m  in n y c h  s p e ł n i ć  j e s t  
z d o ln a ,

„Naród polski— pisze Jan Kucha- 
rzew ski w swojej brosm rze „Re­
flexion sur le probłeme polonais"— 
pragnie gorąco stać s ię  czynnikiem  
porządku i postępu, w arsztatem  pra­
cy pokojowej i współdziałania płod­
nego dzieła cyw ilizacyi. Jeśli pokój 
przyszły przyniesie mu wyrok ago­
nii powolnej, zm uszony będzie na- 
dzieje sw e do nowej nawiązywać 
katastrofy.

Czy je s t to dziełem  pokojowem i 
rozważnem pozwalać trwać podob­
nym  anomaliom politycznym  podo­
bnym zaporom swobodnego rozwoju  
życia Europy?”

„Można przedłużyć cierpienia na­
rodu polskiego, sktiwając go znowu 
łańcuchem  niespraw iedliw ych trak­
tatów. M-żna odw lec godzinę jego  
w yzw olenia, przecie niew ola półto­
ra w ie ko «a. dowiodła, że n ie m a szp o l  
tęgi, któraby zabić P o l s k ę  była 
zdolna".

Dodamy — i nie zabije ..
Dodamy — żadne efem erydy bądź 

buforowe, bądź ziem sko-autonom icz- 
ne zadowolić nas nie są w stanie i 
kwesty i polskiej nie ro zstrzy g n ą * !

W idocznie, nie tylko swój pogląd 
wyrażało jedno z pism  polskich po 
tam G j stronie frontu, k iedy pisało: 

R o sy jsk i®  c z y n n ik i  epo-  
ł e o z n e  w in n y  p e m i ę t a ć ,  że  
s p r a w a  p o l s k a  b y ła  i j e s t  
z a g a d n i e n i e m  m ię d z y n a r o -  
d e w e m  i s t ą d  t e ż  po  domo*  
raem u z s ł a t w i a ć  je j  nie 
m ożnss.

„fSa „ d o m o w e “ f t i b  „ p r y ­
w a t n e “ t r a k t o w a n i e  s p r a ­
w y  p o ls k ie j  n ie  z g a d z a l i ś m y  
s i ę  n ig d y  ś j e d y n a  r o z m o w i i  
na k t ó r ą  b y ś m y  s i ę  m ogli  
z g o d z i ć ,  t o  s ą  s ł o w a  L u b » c -  
f e iego—„ r ó w n y  z  r ó w n y m “ - 
Äni D u m a ,  a n i R ad a  p a ń s t w a  
ni® s ą  po t e m u  © dpow ted-  
n im  g r u n t e m “ .
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Wszystkim, któizy oddali ostatnią posługę drogim nam zwłokom ś. p.

' J A N A  Z D E B S K I E G O ,
a w szczególności Szanownemu księdzu proboszczowi Kryckiemu za 
bezinteresowne wypov jedzenie wzniosłych i szczerych słów ńLdgro­
bem, składamy ? głębi serca „Bóg zapłać”

Matka, Siostra i Bracia. 
m

HOJNA OFIARA.
Niejedn. krotnie podnosiliśm y  

na tem  m iejscu, rże droży zna s ta ­
łe wzrasta , zarobki m si-ją, a po­
łożenie szerokich w a r s tw  ludno­
ści staje się wobec tego  prawie  
bez w yjśc ia . Rzuciliśm y też w  
piśmie naszem  m yśl  zał żenią  
trzeciej taniej kuchni dla naj­
biedniejszych i rozpoczęliśm y n a ­
w oływ an ia  d > składek.

Spraw a pomału posuw ała się  
naprzód, aż oto je d e n  ж p rzy ­
ja c ió ł  naszc-yo p ism a , p. 
Ä. R. z ło ż y ł  odrazba 3100  
( łrz y  t y s i ą c a  s to )  k o ro n  
na ch leb  ś w .  A n to n ie g o  
dla g ło d n y c h , którzy będą  
się  s to łow ać w m ając'j  pow stać  
try.eciej taniej kuchni.

W ten  sposób projekt nasz z o ­
stan ie  n iew ątp liw ie  7Г-1 d .zow a-  
ny, a  setki ruj bied .1 j szych w  
najbliższej ] rzyszh śc.i będą u- 
chronione od du. Ma s ię  ro 
zum ieć hojna c f .m a  p. A. R nie 
pow inna osłabiać m  rej energii  
w  dalszem  zbieraniu funduszów  
na głodnych i uspokajać s u m ie ­
nia pew ność;» . że trzecia k u ch ­
nia zostanie' założona.

W szak oprócz zorganizow ania  
kuchni trz ba jeszcze  dużych fun­
d u szów  na jej prowadzenie. Fi 
nanse  zaś M:ojsk 7 at. Komitetu  
są  bardzo sz -zupłc. j,vk • idzieli-  
śm y ze sprawozdania, u m iesz ­
czonego rów nież  na tem m ie j­
scu. Ofiarność zatem publiczna, 
ale nie je d e * ; tek tylko, lecz l ic z ­
n iejszych  koi zam ożnych, m usi  
tu w ie le  pomóc.

W  tym  celu należy zorganizo­
w a ć  przy tanich kuchniach pu­
blicznych specya lne  koła, m ają  
ce na celu popieranie akeyi ra 
tunkow ej, przez pobudzanie s p o ­
łeczeń stw a  do ofiarności na w a l ­
kę z głodem. Chętnych nie p o ­
w inno  zabraknąć. Zechciejmy  
zrozumieć tylko, że liczny i zdro­
w y  lud, to podstaw a w szelk iej  
polityki i pom yślnośc i  kraju.

Mowa Н апсіш а Rzeszy 
.  niemieckiej.

Wczoraj podaliśmy ważniejsze 
ustępy z mowy kanclerza; dzisiaj 
umieszczamy w całości drugą część 
jego przemówienia, najbardziej c ie­
kawą ze względu na jej charakter 
polityczny. Oto słowa kanclerza:

Tvle o wypadkach politycznych. Na po- 
lacli walk toczą się bitwy wprawdzie na 
zachodzie, na wschodzie i na południu. Od 
początku lipca nad Sommą prawic bez 
przerwy trw ają najzaciętsze atak i Angli­
ków- i Francuzów-. Podjęto wspólną wieiką 
olensyw-ę wojsk koalicyl, oddawna zapo­
wiadaną. Teraz ma być przełamany front 
znienawidzonych Niemców, F rancya i Bel­
gia m ają być oswobodzone, wojna ma być 
przeniesiona po za Ren do Niemiec. Cóż 
się stało? Francuzi i Anglicy odnieśli wpra­
wdzie niejakie korzyści; nasze pierwsze 
Unie cofnęły się wprawdzie o kilka kilome­

trów. Opłakujemy ciężkie s tra ty  w ludzitcb 
i w m ateryale. Przy ofensywie podjętej i a 
tak ogromną miarę, je s t to nieuniknione. 
Ale to, czego nasz przeciw-nik chciał i cze­
go się spodziew-tł— przerw ania w wielkim 
stylu, rozbicia naszych stanow isk na za­
chodzie, nie udało mu się osiągnąć (brawo). 
Stale, nieugięcie stoi nasz front. Ciężką, 
trudną je s t walka tam  nad Sommą i końca 
je j jeszcze dojrzeć nie można. Kosztować 
będzie dalsze ofiary, stracim y jeszcze j e ­
den lub więcej rowów, jeszcze jedną lub 
więcej wal, ale nas nie przełamią. Ża to 
ręczy nasze dowództwo, za to ręczy nlepo- 
rów-nana odwaga wojsk w szystkich plemion 
niemieckich (ożywione brawo).

I na wschodzie walka wre jeszcze. Gdy 
na wielkie rozm iary podjęte n atarc ia  po- 
w strzym ane zostały przez wojska arcy- 
księcia Karola i gon. Linsingena, Rosyanie 
w związku z ofensywą na zachodzie roz­
winęli znów silne a tak i na zachód od Łuc­
ka, nad Narajówką i w Karpatach. W szyst­
kie te a tak i z krwawemi stratam i dla Ro- 
syan spełzły na niczem. I tu walki toczą 
się jeszcze, ale również i tu  napow-no w y ­
trzym amy, dzięki nieporównanemu boha­
terstw u naszej arm ii (brawo).

W ostatnich miesiącach dojrzał nowy, 
wielki plan bałkański koalicyi. Miał on na 
celu rozsadzenie czwórprzymierza, roze­
rwanie związku między Niemcami a W scho­
dem, pokonanie kolejno Turcyi, Bułgaryi, 
Austro-W ęgier, by potem wszystkiem i si­
łami rzucić się na sam e Niemcy. Jako przy 
gotowanie do tego prz.;z cały niem al rok 
utrzym ywano w Salonice wielkie wojsko. 
Nadesłano wTreszcie nowe dywizye. Miesza­
nina francuska i angielska, z całego św ia­
ta  zwołana, naszpikowana została Rosya- 
nami, Serbami, Włochami i nareszcie P o r­
tugalczykam i. Zdrada Rumunii miała skuć 
ten łańcuch. I znów się pytam: co osiąg ­
nięto?

Położeniu naszych wiernych i mężnych 
sprzymierzeńców je s t niewzruszone An- 
stro-W ęgry stoją z nami na fn n- ie w sohe- 
dnim od jeziona Narocz aż do Siedmiogro­
du. Turcy walczą w Galicyi. W ojska nie 
mieckie, bułgarskie i tureckie pobiły Ru 
munów w Dobrudży. W iernie sprzvmi rze 
ni walczymy razem wt Macedonii. Pian ku- 
slicyi zadania nam w Dobrudży i w Ma­
cedonii ciosu rozstrzygającego, już w swym 
zarodku został uszkodzony. Gdy arm ia ra  
lonicka nie mcźe zdobyć się na nic i -no­
go, jak  na słabe natarcia , Niemcy. Bułga­
rzy i Turcy posunęli się na północ w Do­
brudży, zamiast, jak  to było w pbuio , by 
Rosyanie i Rumuni poszli na południe.

Wogóle zatem na froncie Sommy powo­
dzenia częściowe przeciwników, Me z m i e ­
niające nic w całokształcie pi łożeni:», na 
innych frontach pomyślne odpieranie wszel­
kich ataków' nieprzyjacielskich, a lem sa ­
mem krzyżowanie ich planów, na B a ł k a ­
nach wreszcie całkowity upadek projektów 
nieprzyjacielskich. Tak toczy i ę  s іа -с ,»  
W'ojna dalej. C o r a z  n o w e  n .  r tt- ’y  r ; u -  
c a j ą  s i ę  w  k r w a r ą  k ą p ie l ,  to j s h i m  
c e lu ?  C e le  w o j e n n e ,  j a k  j e  tia&t 
n i e p r z y j a c i e l e  j a w n i e  o g ł a s z a j ą ,  
n ie  w y w o ł u j ą  n i e p o r o z u m i e n i a .  C e ­
le  t e ,  t »  ż ą d z a  z a b o r c z a  i c h ę ć  
n i s z c z e n i a  J u ż  d a w n i e j  k i e d y ż  o  
t e m  m ó w i ł e m .  K o n s t a n t y n o p o l  d la  
R o s y a n ,  A l z a c y a  i L o t a r y n g ia  d la  
F r a n c u z ó w ,  T r y d e n t  i T r y j e r t  d la  
W ło c h ó w ,  S i e d m i o g r ó d  d la  R u m u ­
n ó w .  Od pierwszego dnia wojna dla nas 
był* niczem innem. ja k  ty lko obroną n a­
szego prawa do życia i wolności. (Brawo). 
Dlatego też my pierwsi i my jedyn i mog­
liśmy okazać naszą gotowm-ść do rokowań 
pokojowych 9 grudnia r /z .  i dawniej jts z -  
cze, dosyć w yraźnie o tem mówiłem. Pano­
wie Asquith i Robert Cecrl przedstaw ili 
moje słowa św iatu w ton sposób, jakoby 
wogóle Niemcy żadnych nie staw iały w a­
runków, albo też, że je staw iają w sposób 
nieznośny lub poniżający. Zrobiliśmy sw o­
je. A może kto waży się żądać, abyśmy 
dziś występowali z propozycyami, kiedy 
nasi przeciwnicy, jak  to p. B risnd świeżo 
uczynił, nazyw ają myśl o zaw-arciu pokoju 
poniżeniom, prowokacyą, hańbą dla pam ię­
ci zmarłych. Toczą dalej wojnę, ponieważ 
spodziewają się osiągnąć swoje utopijne 
cele wojenne. Ich żądza zdobyczy je s t 
główną przyczyną, że góra zwłok z każ­
dym dniem piętrzy się coraz wyżej.

Francuski prez< s ministrów powiedział 
w jed n e j- z ostatnich mów swmich że F ran ­
cya walczy o s ta ły  i trw ały pokój, w któ- 
rymby umowy międzynarodowe broniły 
wolności narodów przed wszelakim zam a­
chem. Tego pragniemy i my także, by 
Niemcy ochronić na zawsze przed w szel­
kim atakiem  (brawo).

XV dalszym ciągu kanclerz Rzeszy, pole­
mizując z francuskim  prezesem ministrów 
na tem at celów wojny, zaznacza zniszcze­

nie jak ie  wojna za sobą pociąga, poczom 
mówi dalej: Chcąc nas przedstaw ić jako 
wsteczników, których trzeba zwalczać w 
interesie wolności, odgrzewa się teraz b a j­
kę, jakoby Monarcha nasz w swoim czasie 
wpływem swoim n a  cesarza rosyjskiego 
powstrzymał rozwój Rosyi w duchu wol­
nościowym. Twierdzenie to — pragnę to 
stwierdzić tu  stanowczo — je s t n iepraw ­
dziwe. Tak jest. Twierdzenie to je s t 
wręcz przeciwieństwem prawdy A Ja  к s i ę  
R o s y a  w  s w e m  ż y c i u  p a ń s t w o w e m  
u r z ą d z i ,  a u t o k r a t y c z n i e  c z y  k o n ­
s t y t u c y j n i e ,  to  j e j  r z e c z .  N ie  o  
t e m  m ó w i ę .  P r z e d s t a w i a m  tu  j e d y ­
n ie  I n t e r . s  n i e m i e c k i ;  g w a r a n c y i  
n i e m i e c k i c h  p r a w  i i n t e r e s ó w ,  o t o  
c z e g o  ż ą d a m y  w  p o k o j u  o d  in n y c h  
p a ń s t w ,  b e z  w z g l ę d u  j a k i  j e s t  i c h  
u s t r ó j  r z ą d o w y .

A Anglia? Co Anglia pragnie zdobyć w 
A zji Mniejszej, co chce sobie przyw łasz­
czyć w koloniach, o tem dotychczas jasno 
nie mówi. Ale chce ona czegoś więcej. 
Co chcą Anglicy zrobić z Niemiec, co do 
tego nie pozostawiają żadnej wątpliwości. 
N a s z e  ż y c i e  j a k o  n a r o d u  m a  b y ć  
z b u r z o n e .  W o j s k o w o  u n i c e s t w i e ­
n i ,  e k o n o m i s z n i e  r o z b  c i ,  p r z e z  
c a ł y  ś w i a t  b o j k o t o w a n i ,  s k a z a n i  
n a  t r w a ł e  c h a r ł a c t w o , — o t o  N ie m ­
c y ,  j a k i e  A n g l ia  c h c e  w i d z i e ć  u 
s t ó p  s w e i c h .  Jeżeli wówczas nie bę­
dzie trzeba obawiać się konkurencyi n ie­
mieckiej, gdy F rancya ledwie dyszeć bę­
dzie z krwi upływu, gdy wszyscy sprzy­
mierzeńcy wojenni finansowo i ekonomicz­
nie będą odrabiać pańszczyznę na rzecz 
Anglii, gdy neutralne państw a zmuszone 
będą poddać się każdej odezwie angiel 
skiej, każdej angielskiej „Czarnej Liście", 
wtedy z obezwładnionych Niemiec wyrośnie 
spełnione marzenie angielskie o panow a­
niu nad całym światem. To je s t  cel „An­
glii”. O jego urzeczywistnienie walczy ona 
z niebywałym w je j h is to rii nakładem siły 
środków. D l a t e g o  A n g l ia  j e s t  n a j ­
b a r d z i e j  z e  w s z y s t k i c h  n i e p r z y j a ­
c i ó ł  e g o i s t y c z n y m ,  n a j z a c i ę t s z y m  
i n a j u p a r t e z y m .  N i e m i e c k i  m ą ż  
s t a n u ,  k tó  y b y  s i ę  n i e  z a w a h a ł  u-  
ż y ć  p r z e c i w  t e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i  
j a k i e g o k o l w i e k  ś r o d k a ,  _ k t ó r y b y  
r z e c z y w i ś c i e  m ó g ł  s k r ó c i ć  w o j n ę ,  
t a k i  m ą ż  s t a n u  p o w i n i e n  b y ć  p o ­
w i e s z o n y  (burzliwe brawo, oklaski na 
sali i na trybunach).

Panowie! P ragnę, abyście z tych mo­
ich ołów zm iarkować mogli niechęć i po­
gardę, .) v. ą o łozuwam wobec wciąż roz­
powszechnianego tw ierdzenia, jakoby z 
niemożliwego do zrozumienia powodu, z 
prz sta rzał j skłonności do porozumień, lub 
wręcz z jak ichś ciemnych przyczyn, oba- 
w iią c .y  її s i ę  św iatła dziennego, n i e  
c h c i a n o  s t o s o w a ć  w s z y s t k i c h  
ś r o d k ó w  w a l k i  w  c a ł e j  i c h  r o z ­
c i ą g ł o ś c i  (brawu). Ze względu na za- 
g r-h icę  i.ioprzyjacielską, czyhającą na 
wszelki rozłam w naszej spójności we­
wnętrznej, nie chcąc bliżej dotykać wspom- 
ni-mej naganki. Chwila zbyt je s t poważ­
na (Słusznie) Panowie. Gdy w sierpniu 
1914 roku zmuszeni byliśmy dobyć miecza, 
wiedzieliśmy, że bronić musimy naszej oj­
czyzny' przeciw potężnej, prawie n&dpo- 
tężnej koalicy i. PKm ieńna miłość kraju  
ojczyste ro wrzał« we w szystkich sercach. 
Dzis po d ■ óc.b la tach  walki, cierpienia i 
dfier. n iem y więcej, niż poprzednio,- wie­
my, /u j 'd  u je  t  ty lko dla nas hasło: 
v ytrw ć i z i yciężyć. Zwyciężymy.

V. s umniawszy następnie o zeszłorocz- 
•--ус t  udnościach żywnościowych i o po- 
ii‘p-y : iu się obecnie położenia, dzięki uro­
dzajom, kanclerz Rzeszy następnie dłuższy 
ustęp mowy poświęcił bohaterstw u wojsk 
i wezwał gorąco naród do w ytrwania, po- 
czem przmówienie swoje zakończył nastę- 
pującemi słowami:

k o n i e c z n o ś c i ą  j e s t  p a ń s t w o w ą ,  
k t ó r a  p r z e b i ć  s i ę  m u s i  p r z e z  
w s z y s t k i e  p r z e s z k o d y ,  o w e  s i ł y ,  
r o z ż a r z o n e  w  o g n iu ,  r w ą c e  s i ę  d o  
c z y n u ,  s p o ż y t k o w a ć  d la  c a ł o ś c i .  
(Ożywione oklaski). W o ln a  d r o g a  d la  
w s z y s t k i c h  lu d z i  d z i e l n y c h  (oklaski). 
T o  m u s i  b y ć  n a s z o  h a s ł o .  Przepro­
wadźmy je  bez uprzedzeń, a tedy silni ze 
wszystkich stanów chętnie i radośnie u- 
czestniczyc będą w dziale pokoju, jak  o- 
becnie uczestniczą w krwawej walce (bu 
rzliwe oklaski na w szystkich ławach). Na 
wniosek posła Spaana parlam ent odracza 
się do ó-go października. Na porządku 
dziennym dyskusya nad położeniem ze- 
wnętrznem.

I  prasy.
Frseciw oszozercam.

Naczelny redaktor Gazety Poran­
nej p. Przemysław Mączewski umie­
ścił w tem piśmie artykuł, z które­
go podajemy niektóre ważniejsze 
ustępy:

Od dłuższego czasu jesteśmy 
przedmiotem nieustannych napaści 
ze strony pewnych kół politycznych 
i dzienników, które, korzystając z

bezkarności, spotwarzają nasze pi­
smo,jjak rzekomą placówkę „moska- 
ofilstwa”.

Jeżeli poruszam tę sprawę, będą­
cą hańbiącą kartą w d?iejach dzien­
nikarstwa Warszawy, to czynię to 
nie ze względu na naszych stałych 
czytelników. Ci mieli sposobność 
przekonać się doxrodnie, że w  pi­
śmie naszem panuje duch szczerze 
polski że n iesńm y wysoko sztandar 
godności narodowej i że pracując 
wyłącznie dla ojczy.ny, nie upra­
wiamy żadnego „moskalofilstwa”.

Któż są ci „raoskalofile?”
Czy ci, którzy pierwsi zaczęli 

żmudną pracę uświadamiania naro­
dowego w Królestwie i walczyli z 
rusyfikacyą w czasach największe­
go ucisku? Czy ci, co przeszli przez 
kaźnie rosyjskie i zsyłki, którzy 
pracowali xv podziemiach dla Polski 
xvolnej, wówcza°, gdy wielu z dzi­
siejszych krzykliwych patryotów 
(jnkżejatwo i bezpiecznie dziś krzy- 
czećj) robiło pieniężne a nawet rzą­
dowe karyery...

Jjżeli chodzi o lak bezpieczne 
dziś hasło „Polski niepodległej", to 
ludzie ci осі zarania swej pracy na­
rodowej, od ław7y szkolnej, dla nie­
podległości pracowali i pracują.

Komuż to śmiecie rzucać oszczer­
cze miano „moskal- filów?” Komu?

Jeżeli taktyka polityczna kazała 
ludziom, za losy kraju przedewszy- 
stkiem odpowiedziąLnym,—liczyć się 
z istniejącymi warunkami i w  tak 
niezmiernie ważnej chwili, jak po­
czątek wojny, wysunąć postulaty 
ciaśniejsze, niż ideał zasadniczy— 
to każdy Polak dobrej woli a przy- 
tem myślący politycznie—rozumiał, 
że jest to posunięcie taktyczne, któ­
re nie jest ani „moskalofilstwem”, 
ani zaprzaństwem narodowem.

Rozwój wypadków wojennych i 
exvolucya sprawy polskiej na widow­
ni europejskiej pozwoliły nam jed­
nak zasadniczo i taktycznie w ysu­
nąć hasło niepodległości narodowej, 
czemu daliśmy w piśmie naszem 
dwukrotnie wyraz, w sposób bardzo 
dobitny i ofieyalny.

I jeżeli w pojęciu o niepodległo-  
ś i różnimy się od naszych prze­
ciwników7, to chyba nie na nieko­
rzyść tej niepodległości.

Ze w opinii o drogach, prowadzą­
cych do celu, różnimy się od in ­
nych, że cenimy sobie wielce roz­
wagę i cierpliwość w działaniach 
politycznych, pouczeni doświadcze­
niami narodowej przeszłości — to 
wszystko niepozwala wątpić o na­
szym patiyotyzmie.

Jak wy, tak i my możemy się 
mylić co" do w yk  ru dróg i środków 
prowadzących do niepodległości, ale 
od pomawiania nas o złą wolę, o 
zaprzaństwo narodowe, o „moskalo- 
filstwo”, wara, po stokroć wara!

( p Y D M C T W i l .
Wojna, która poczyniła wielkie 

przeobrażenia we wszystkich, dzie­
dzinach życia ekonomicznego, dala 
odczuć się dotkliwie od samego p o ­
czątku również i dziennikom.

Powstrzymanie na długij czas ru­
chu pocztowego, ciągłe aż do dzi­
siaj przerwy w komunikacyi, utru­
dniona dostawa i drożyzna papie­
ru oraz materyałów drukarskich—  
oto przyczyny, które odbiły się fa ­
talnie na całej prasie naszej.

A jednak, pomimo tej niesłycha­
nej drożyzny materyałów drukar­
skich, pomimo stałego spadku kur­
su korony staraliśmy się utrzymać 
tak długo ceny dawne, aż doszliś­
my do tej ostateczności, że prenu­
merata „Głosu“ podczas wojny jest
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niższą  n iż  była przed wojną, gdyż 
dawne 4 rb. 8 0  kop., z odnosze­
niem  do domu , uczyni według te­
raźniejszego kursu  giełdowego 14 
koron 54  halerze, gdy obecnie po­
bieram y ea roczną prenum eratę  
„Głosu“ tylko 12 kor. 40  hal.

Od dnia  I-go p a ź d z ie r n ik a  
r. h. p r e n u m e r a ta  „G łesu  
L u b e ls k ie g o “ w y n o s ić  b ę ­
dzie:
W Lublinie b e i odno­

szenia:
r o c z n ie  . . . . 1 3  — k e r .  
p ó łr o c z n ie  . . . 6 .5 0  ,, 
k w a r t a ln ie  . . . 3 .3 0  „ 
m ie s ię c z n ie  . . . 1 .10 „

z a  o d n o s z e n ie  do dom u  
3 0  hal. m ie s ię c z n ie .

Na prowincyi:
r o c z n ie  . . . 2 4  k o r .
p ó łr o c z n ie  . . 82
k w a r ta ln ie  . . 6
m ie s ię c z n ie  . . 2

d la  w ło ś c ia n  roc-z. 2 0  k o r .
O g ł o s z e n i a :

w i e r s z  p e t i t u  lub je g o  
m ie j s c e  k a ż d o r a z o w o :  
P r z e d  t e k s t e m  I s t r .  8 k. 
W śród  t e k s t u  II i III s t r .  1.69 
Po t e k ś c i e  . . . . .  0 .5 0  
N e k r o lo g i  . . . . .  0 .6 0  
N a d e s ła n e  . . . . .  2 .2 0  
O s o b is t e  . . . . . .  1.0©

W d r o b n y c h  o g ło s z e n ia c h  
za  w y r a z  8  hal.

W d z ia le  a d r e s o w y m  m ie ­
s i ę c z n ie  4  k o r .

Z a łą c z n ik i  na p r o w in c y i  
za  8 0 0  e g z .  2  k. m ie s ię e z n .

Z a łą c z n ik i  w  Lublinie  z a  
IOO e g z .  I k o r .

Cena n u m e r u  w s p r z e d a ­
ż y  u l ic z n e j  8  hal.

»
u

IT5TĘFY Ш Ш І Ш І Ш Ш .
Podchwycona z życia i świetnie opraco­

wana przez Zapolstą tragedya panny Mali- 
czewskiej samotnej dziewczyny, o duszy 
nie pozbawionej szlachetnych pierwiast­
ków, upadającej jednak pod brzemieniem 
nędzy, znalazła w p. Lubicz Sarnowskiej 
interpretatorfeę prześwietną.

Znakomita ar tys tka  dosięgła w tej roli 
wyżyny, dostępnej tylko talentom wielkim, 
prawdziwym, z Bożego natchnienia płyną­
cym. W scenach liryczno-naiwnych, jak  
w akcie pierwszym z Edkiem i w akcie 
drugim z „gośćmi”, uczniakami, artystka 
roztaczała nieporównany czar młodości i 
naiwności dziewczęcej, w scenach tragicz­
nych, ja k  w akcie pierwszym podczas bru­
talnego napadu Dauma. w akcie trzecim, 
gdy dowiaduje się, ie  Filo je s t  synem je j 
„protektora” oraz gdy Bogucki, objąwszy 
stanowisko Dauma, brutalnie zmienia spo­
sób zachowania się i stawia swoje „wa­
runki", a r tys tka  zdobywa się na  silę dra­
matyczną na krzyk duszy szczery i pełen 
prawdziwego bólu. Ostatnie wyrazy: „i tak 
przez całe życie.'..” tragizmem intonacyi 
wywełują wrażenie przejmujące do głębi 
duszy.

Rolę Dauma odegrał pięknie p. Lesza. 
Pan Gródecki z wielkim talentem odtwo­
rzył postać Boguckiego. Fila, syna Dauma 
grał r .  Siekierzyński, Edka — p. Pietru- 
dzyfiski. Z ról kobiecych wypada wyróż­
nić p. Siekierzyńszą, jako Żelazną, która 
jednak zbyt była j<r::ykliwą, p. Mori zupeł­
nie dobrą w roli Daumowoj i wreszcie p. 
Zaborską doskonałą Michssiową. ol.

K R O N I K » ,
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*** T e a tr  W ielki. Dziś po po­
łudniu po cenach zniżonych, barw­
na i silna sztuka patryotyezna Wł. 
An czy ca— „Kościuszko pod Racławi­
cami” z p. Kochanowiczem w ty tu ­
łowej roli; wieczorem po raz*drugi 
piękna operetka Nedbala „Polska 
krew ”, która na piątkowem  przed­
staw ieniu  zdobyła sympatyczne 
przyjęcie.

— W poniedziałek niezwykle in ­
teresujące przedstawienie, program 
którego wypełnią: jednoaktowa ko-

medya „Jesienią”, następnie kon­
cert orkiestry smyczkowej 58 p. p. 
pod dyr. Pr. Holeczka (uwertura z 
opery czeskiej „Libusza”—Sm eta­
ny; piękna '„Bajka”—St. Moniuszki; 
podniosła uw ertura  do opery Wag 
nera „Śpiewacy Norymberscy”); 
część trzecią wypełni dowcipna o- 
peretka [Eyslera „Poczta w lesie”. 
Z dochodu 25 proc. przeznacza się 
na Czerwony Krzyż.

,%  M arki  M , K. R. W celu 
powiększenia swych dochodów 
Miejski Komitet Ratunkowy wydał 
marki, przeznaczone do naklejania 
na listy, rachunki i t. р., sądząc że 
ta  forma samoopod&tkowania się na 
rzecz tak  pożytecznej dla miasta 
inśtytucyi, jak  M, K. R., znajdzie 
oddźwięk w społeczeństwie. Marki 
te umieszczono do sprzedaży w in- 
stytueyach i n  osób prywatnych, 
wogóle w 2G4 miejscach, i osiągnię­
to po paru miesiącach z tego źród­
ła przeszło 3000 kor. Je s t  to suma 
niezmiernie raala wobec potrzeb Ko­
mitetu, zamierzone jes t  więc wyda­
nie nowej partyi marek, ale zamie 
rżenie to krępuje  okoliczność, iż 
dawne m arki nie zostały w całości 
wyprzedane. Zwracamy sję więc do 
osób i inśtytucyi, posiadających nie- 
sprzedane marki, z apelem o ener­
giczne ich rozsprzedanie, zaś do 
społeczeństwa—o poparcie tej akcyi 
przez kupowanie m arek M. K. R. i 
dopominanie się ich wszędzie, a to 
w celu przysporzenia M. K. R. fun­
duszów.

*** Klub r o d z ic ie l s k i .  Komi­
sy a, zajmująca się zwołaniem zebra­
nia organizacyjnego klubu rodzi- 
cielsko-nauczyeielskiego, niniejszem 
zwraca się do wszystkich rodziców, 
interesujących się sprawą wychowa­
nia młodzieży, z prośbą o przybycie 
dziś o godz. 5-ej po południu do sa­
li Resursy Kupieckiej (wejście przez 
przedsionek teatralny) na wspomnia­
ne wyżej zebranie. Wejście na salę 
bezpłatne.

Jednocześnie z upoważnienia Za 
rządu Polskiego Związku Nauczy­
cielskiego komisy a zaprasza na ze­
branie dzisiejsze wszystkich człon­
ków tegoż Związku.

*** S p r a w o z d a n ie  k a s o w e  
z przedstawienia w teatrze „Pante­
on” w poniedziałek na zasilenie 
funduszów Związku Kelnerów: ze 
sprzedaży biletów wpłynęło 676 k. 
10 hal., po potrąceniu kosztów o- 
gólnych i 50 proc. artystom  teatru 
„Panteon” pozostało 142 kor. io  h., 
z programów i naddatków  otrzyma­
no 221 kor. 10 hal., czysty dochód 
więc wyniósł 363 kor. 20 hal.

*** P o d z i ę k o w a n i e .  Zarząd 
Związku Zawodowego Kelnerów w 
Lublinie składa serdeczne podzięko­
wanie pp. ad w. przysięgłemu B. To 
rowi za zorganizowanie przedstawie­
nia, a rtystkom  i artystom  teatru 
„Panteon”, k tórzy połowę dochodu 
ofiarowali na zasilenie Kasy Związ­
ku, reaakeyom pism, jak  również 
tym  wszystkim, którzy w jak ikol­
w iek sposób przyczynili się do u- 
św ie tn i  nia przedstawienia ponie­
działkowego.

*** Ma g o s p o d ę  le g io n is tó w .  
We wtorek w teatrze Wielkim po­
wtórzone zostanie środowe przed­
stawienie amatorskie, na którem z 
powodzeniem odegrano nastrojową 
sztukę „Leci liście z drzewa", osnu­
tą  na tle obrazów Grottgerowskich. 
Dochód z tego przedstawienia prze­
znaczony jes t  na zasilenie fundu­
szów gospody legionistów w Lubli­
nie.

Bilety nabywać można w cukier 
ni Srmadeniego.

*** O S o k r a t e s i e .  Wydział 
Społeczno-wychowawczy przy Lubel­
skiem Stowarzyszeniu Spożywczem 
urządza dla członków Stowarzysze­
nia szereg pogadanek pod ogólnym 
tytułem: „ Wielcy ludzie i wielkie 
legendy”. Dzisiaj w niedzielę o go­

dzinie 6 -ej po poł. odbędzie się po­
gadanka „O Sokratesie”.

*** Z e b r a n ie  O gólne dorocz­
ne Polskiego Związku Naucźyci 1- 
skiego odbędzie się dn. 1 paździer­
nika (niedziela) o godz. 11 min. 30 
przed południem. Zebranie w dru­
gim terminie ważne bez względu 
na ilość członków. ^

*** Z a w ia d o m ie n ie .  Zkrząd 
Stow. Sług pod wezwaniem św. Zy­
ty zawiadamia, że zapisy do szkoły
1 egzaminy wstępne odbędą się dn.
2 października, t. j. w poniedziałek 
między godziną 5 — 7 wieczorem w 
szkole przy ul. Namiestnikowskiej 
Xs 16.

*** S z a c h e r k i  z b o ź e e s e .  Po
mimo rozporządzeń władz i pouczę 
nia przez prasę jakie ma znaczenie 
zajęcie i rozdział produktów rol­
nych, zdarzają się wypadki pokąt- 
nego handlu zbożem. Obecnie przy- 
aresztowano trzech takich handla­
rzy, a to: Edwarda Szybilskiego, A 
rona Gartenkrauta i Antoniego Bu­
kowskiego. Komenda Obwodowa u- 
karała ich zx przekroczenie rozpo­
rządzenia z 28 lipea 1916 L. 21476 
—aresztem 14 dniowym i grzyw na­
mi od 2000—2500 koron.

*** Za f a ł s z y w e  z e z n a n ie  p r z e d  
s ą d e m .  W sądzie xvojennym rozpatrywa­
no sprawę Icka Miilera, mieszkańca m. Lu­
blina, oskarżonego o fałszywe zeznanie 
przed sądem. Sąd po udowodnieniu oskar­
żenia skazał Icka Millera na karę 6 mie­
sięcznego ciężkiego więzienia, obostrzone­
go co pewien czas postem i twardym ło­
żem.

R z e c z y  d o  od eb r -a n ia .
Miejscowe władze policyjne pod­
czas licznych rewizyi, dokonanych 
w mieszkaniach podejrzanych osób 
znalazły większą ilość przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży. Pomię­
dzy tymi przedmiotami znajdują 
się: trzy sztuki materyału na ubra­
nia, jedna  złota bransoletka, łańcu­
szek do zegarka, zegarek złoty, 
pierścionki z rożnych metali, oraz 
drobne naczynia posrebrzane. Posz­
kodowani dla poznania swej w ła­
sności mogą zwracać się do korni- 
saryatu  policyjnego.

*** O f i a r y .  P. P iotr Zdebski za­
miast kwiatów na grób brata swe­
go składa na głodnych kor. 5 (pięć).

„,** O fiary. Dzieci wstępnej k la ­
sy szkoły A. Lecewiczówny złożyły 
na rzecz Biblioteki Centralnej w 
Lublinie 4 kor. 27 hal.

WOJNA.
G r e e y a  w y p o w ia d a  w o jn ę  

N iem co m  i B u łgary i?
Secolo i  Tribuna dowiadują kię ze 

źródła ateńskiego, że jzą d  grecki 
uchwalił wmjnę z Bułgaryą i Niem­
cami. Ani poselstwo g ieckie w 
Rzymie, ani włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych do wczoraj­
szego wieczora nie miały potwier­
dzenia tej wiadomości. Agencya 
Sfcefaniego donosi z Aten, że gene 
rał Moschopulos i 500 oficerów 
przesłało królowi Konstantynowi 
adres z prośbą o natychmiastowe 
porzucenie neutralności, jednakże 
Moschopulos nie ustąpił ze s tano­
wiska szefa sztabu generalnego. 
Secolo donosi, że druga grecka 
łódź torpedowa przeszła do floty 
koalicyi. Ludność w Atenach za­
chowuje olimpijski spokój.

—o—
W G recy i.

Doniesienie Secola z Aten głosi, 
że rząd grecki uchwalił wrnjnę po 
stronie koalicyi, aby wojska bułgar­
skie, wzmocnione przez kontyngent 
turecki i niemiecki wygnać z ziemi 
greckiej, uchwała jednakże trzym a­
na jes t  w tajemnicy, ponieważ 
rząd grecki czeka jeszcze odpowie­
dzi od stolic koalicyi. Jeżeli odpo­
wiedź ta  wypadnie zadawalająco, 
Yenizelos utworzy w Atenach no­
wy gabinet.

—o—
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K om u n ik at f r a n c u s k i .
Komunikat wieczorny z dn. 20 

h. m.
Bitwa toczy się w dalszym 

ciągu z powodzeniem na północ od 
Somme. Wojsko francuskie znacz­
nie zwiększyło swój zysk wczoraj­
szy i przeznaczone na dwa dni za- i 
danie osiągnęło w ciągu kilku go. 
dzin. Ziraz zrana wojsko fran- 
(uskie, ruszywszy do ataku, zajęło 
całą część Combles, leżące na 
wschód i na południe od toru ko­
lejowego. Patrole francuskie we­
szły w kontakt z prawemi częścia­
mi wojska angielskiego, które na 
północo-zachód wypierało przeciw­
nika. W krótce potem cała wieś 
wpadła w nasze ręce. Zdobycz w 
Combles jes t  znaczna. Niemcy 
mieli w piwnicach tej miejscowości 
mnóstwo amunicyi i rozmaitych 
zapadów. Francuzi zabrali około 100 
żołnierzy ranionych, pozostawio­
nych przez Niemców. W Combles 
znaleziono mnóstwo zwłok nie­
mieckich. Dziś po południu wojsko 
francuskie, posuwając się w  dalszym 
ciągu zajęło lasek, znajdujący się 
na północ od Fredicourt, w pobliżu 
Morval, oraz większą część silnie 
umocnionego terenu  między tym 
laskiem a zachodnim brzegiem 
lasku St. Vaast (na wschód od dro­
gi do Bethume). Liczba wziętych 
od wczoraj nieranionych jeńców 
wynosi obecnie 1,200. Dotychczas 
zliczono około ,30 zdobytych kara­
binów maszynowych.

—o—

P o p ło ch  w  K o p en h a d ze .
Gazety niemieckie donoszą, że w 

Kopenhadze krążą wszelkiego ro­
dzaju niepokojące pogłoski wojen­
ne. Rozchodziły się wieści o wy- f 
lądowaniu xvojsk angielskich w Da- | 
nii. Wieści te wpłynęły nawet na 
ruch giełdowy, tak, że kurs  spadł 
o 50%. Panika szczególniej wzrosła 
w ubiegły piątek, telefony dzien­
ników bezustannie dzwoniły i sły­
chać było zatroskane głosy py ta ją ­
ce, czy praw dą jes t  mobilizacya flo­
ty  i powołanie 10 roczników do słu­
żby wojskowej. Powodem tych wie­
ści była z jednej strony wiadomość 
o zamknięciu portów angielskich, a 
z drugiej strony zarządzenie, przed­
sięwzięte przez władze niemieckie 
w północnym Szlezwigu na grani­
cy Danii. W następstw ie tego po­
wstało ogromne zaniepokojenie w 
Kopenhadze, tak  dalece, że rząd wi­
dział się zmuszonym do ogłoszenia 
uspokajającego kom unikatu, stwier­
dzającego, że zewnętrzna sytuacya 
Danii nie może dać powodu do za­
niepokojenia, a zarządzenia niemiec­
kie zostały przeprowadzone w in te ­
resie publicznego bezpieczeństwa. O 
zarządzeniu zaś mobilizacyi w Da­
nii niema mowy. Duńska flota w y­
konywała wyłącznie manewry, nie 
pozostające w żadnym związku z 
śytuacyą wojenną.

— o —

Z a g a d k o w a  e n u n c y a c y a .
W edług wiadomości Lokalanzei• 

gera z Londynu, biuro prasowe ro ­
syjskiego min. spraw. zagr. ogła­
sza: „Dotychczasowe zarządzenia
czwórporozumienia w Grecyi oka­
zały się bezcelowe i chybione. Ci 
politycy greccy, którzy ocalenie 
Grecyi widzą w przyłączeniu się 
do koalicyi, muszą dojść do wnios­
ku, że królestwo tylko przez g łę­
boko sięgające wstrząśnięcie naro­
dowe może na tę drogę wstąpić. 
Dyplomaeya czwórporozumienia da 
więc Venizelosowi radę, by porzu­
cił stanowisko wyczekujące. W 
związku z tem poczynają sprzy­
mierzeńcy mniejszym niepokojom 
przyznawać bardzo poważne zna­
czenie.
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KORESSHMKNENCV»
Z РйШ !Ш Щ БШ  И ВНП
Marya Tomaszunasowa zaw iadam ia 

męża swego Bolesława doktora w a r­
m ii czynnej oraz rodzinę ewakuowaną do 
Rosyi, iż  m ieszka wr L u b lin ie  i  je s t z całą 
rodziną zdrc wa. 36

Zona Stanisław a Sokołowskiego
zaw iadam ia swojego męża w Rosyi, że 

je s t zdrowa wraz z dziećm i m ieszka na 
starem m iejscu. 36

Jadwiga Parowska zaw iadam ia męża 
w  depot W iaźm ie A leksandrow sk ie j k o ­

le i, że je s t zdrowa z dziećm i. Dzieci w szys t­
k ie  uczą się. Zosia je s t w W arszaw ie — 
zdrowa uczy się. Pieniądze odebrałam raz 
we w rześniu, je ż e li możebne proszę p rzy ­
ś li j w ięcej, bo to w szystko mało. M ieszkam 
w ty m  samym domu. P ism a po lskie  i  ro ­
sy jsk ie  proszę o przedruk. 1402

Anna Straus z córką  M aryą z L u b lin a  
zaw iadam ia męża swego Jana w  Orszy, 

że są zdrowe, l is t  i  pieniądze odebrałam  w

lipcu. P ism a polskie i  rosy jsk ie  upraszam  
uprze jm ie o przpdruk n in ie jszego. 1405

Mary a Brykalska z L u b lin a  z w nu­
czętam i Zbyszkiem  i  Danusią zaw ia ­

dam ia syna swego Teodora z P io trogrc dz- 
k łe j gu be rn ii stacya Żwanka, że są zdro­
w i. Źbysio się uczy, l is t  i  p ieniądze dwa 
razy  odebrałam. P ism a po lskie  i  rosy jsk ie  
uprasza się o przedruk n in ie jszego. 1406

refamek i Staś zaw iadam ia ją o jca F ra n ­
ciszka Porczyńskiego, zam ieszkałego w 
gu be rn ii M ohylow skie j stacya Zamostoczye 

w m a ją tku  Hośmierzu, że w szyscy w ro ­
dz in ie  ży ją , m y zdrow i jes teśm y, m ieszka­
m y z babusią w L u b lin ie  Szopena № 9. 
Na nasze l is ty  n ie  m am y żadnej odpowie­
dzi inne pisma zechcą n in ie jsze ła ska ­
w ie  przedrukować. 1404

Janina z Gródeckich i Franciszek 
Dąbrowscy zaw iadam ia ją  rodziców 

Gródeckich w Hum aniu oraz k rew nych  za­
m ieszka łych w  Hum aniu, K ijow ie , W in n i­
cy, Berdyczow ie, że są zdrow i, ja k  ró w ­
nież có rk i Zosia i  N inka. M iejsce zamiesz­
kan ia  i  zajęcie dawne: Dąbrowa-Górnicza, 
Zw iązek S towarzyszeń Spożywczych. Mo­

żna skom unikow ać się rów nież pod adre­
sem tegoż Zw iązku: W arszaw a—M okotów 
u l. M ick iew icza, lub  L u b lin , E w ang ie licka  
6. P rosim y o w iadom ość tą  samą lu b  in ­
ną drogą. P isma po lsk ie  i  ro sy jsk ie  p ro ­
szone są o przedruk. 1400

Genowefa Łozińska z Lu b lin a  za­
w iadam ia A n io łow iczów  w P io trogro - 

dzie Basiejna 6, że je s t zdrow a wraz. z 
dziećm i w  N ierodow ie n ie  by łam  i  n ic  nie 
w iem , donieście memu m ężowi, że p ien ią­
dze odebrałam 3 razy a teraz potrzeba na 
w p isy  dla dzieci, w ięc n iech ja k  n a jp rę ­
dzej przyś le  tą  samą drogą. P ism a po l­
skie i ro sy jsk ie  proszę o przedruk. 1403

Józefa Radomska z tro jg ie m  dzieci 
zaw iadam ia męża swego Kajetana, że 

ogłoszenie z gazet o trzym a ła  P ros i o pie­
niądze, bo je j  ciężko. Cesia um arła . Mie- 
szkam y na starem  m iejscu.  1408

Franciszka i Józef Dłubakowie za­
m ieszka li w  L u b lin ie  w  res tau racy i ho­

te lu  „V ic to r ia ” na jm ocn ie j uprasza ją р. M. 
Kacperską i  W. Kułakow ską, zam ieszka­
ły c h  w Rosyi, gub. K ijo w s k ie j, pow. Czer- 
kask i m iasteczko Matusów, k a n to r księcia

Urusowa, o ja k ą k o lw ie k  w iadom ość o 
swym  synu— Stefan ie D łuba ku— tą  samą 
drogą. M y jes teśm y w szyscy zdrow i. S tę ­
skn ien i rodzice uprasza ją w szys tk ie  p ism a 
po lsk ie  i  ro sy jsk ie  o p rzed ruk  n in ie jszego .

Ї«™ „POLONIA" “Ä'S?1
D Z I Ś ! !  I-  -I D Z I Ś ! !

„N IE  ZA B IJA J” dram at w  3-ch częściach
na t le  przepięknej n a tu ry , „S ZP IEG ” obraz 
z czasów w a lk  w A lg ie rze , w  3-ch częściach.

1 С  W MBPji fesOTskißj
Sa t® f  Radu 0І0ШПЕІ Овіей.Rady Ołćwnej Opiek.

są o o  naBYcm
w ilm is i i i ia i iU io s a t tW .
Wygrane będą wypłacane w  ciągu  

I-go roku od dnia ciągnienia.

OBWIESZCZENIE.
Do służby w c. i k. straży skarbowej będzie przyjętyeh 
znowu kilkaset, zgłaszających się dobrowolnie miesz­

kańców z terenu okupowanego Polski.
WARUNKI PRZYJĘCIA NASTĘPUJĄCE:
1) fizyczne uzdoln ienie;
2) zupełna znajomość języka  po lsk iego w  m ow ie i  p iśm ie, znający 

także ję zyk  n iem ieck i m ają  pierw szeństw o;
3) odpow iedn i do zakresu s łużby stopień in te ligency i;
4) w iek : skończonych la t 18, a n ie  przekroczonych 'la t  35;
5) nienaganna przeszłość;
6) dJa m a ło le tn ich  pisemne, przez gm inę potw ierdzone zezwolenie 

ojca lub  opiekuna;
Kandydaci, uznani za odpow iednich, o trzym a ją  ty tu łe m  w yn a g ro ­

dzenia po pięć Koron dziennie, p ła tnych  co 5 dn i, z góry, od dn ia  zg ło ­
szenia się do służby począwszy— oraz m undu r (płaszcz, bluzę, spodnie, 
czapkę i  parę butów), k tó re  je d n a k  będą obowiązani u trzym yw ać  nadal 
w łasnym  kosztem , w  na leży tym  porządku. Komenda s traży  skarbowej 
postara się o zakw aterow anie i  dostarczenie p rzy ję tym  dostatn iego, a 
taniego pożyw ien ia , co będzie pok ry te  z żołdu;

Na czas trw an ia  dobrow oln ie  p rzy ję tych  na sie obow iązków, podda­
ją  się kandydac i W ładzy w o jskow e j, co też uroczyście przyrzeka ją . Opie­
szałość w  służbie i niedbałe je j w ykonanie , n ierzete lne lub zgoła prze­
stępne czyny, pociągnęłyby za sobą w yda len ie  ze s łużby— w zględn ie  
ka ry  w ed ług  w ojskow ego kodeksu karnego.

Zgłoszenia do służby p rzy jm u je  codziennie w  godzinach urzędo­
w ych c. i  k . obwodowa Kom enda straży skarbow ej w L u b lin ie , u l. Są­
dowa 1; tam  też udzie la  się w sze lk ich  w yjaśn ień . T e rm in  zgłoszeń: do 
28 październ ika  b. r. Za c. i  k . Komendę Obwodu Schmidt (m ajor).

L u b l i n ,  dn. 19 s ierpnia 1916 r.

F A B R Y K A
Turbin, laszja i ta n  Młpsbb

W LUBLINIE, ul. Foksal №  17.
= P O L E C A :  ..........

S! Ä  S Z  Y й  Ї  F#3 Ł  ¥  Śl S & S E, K A M IE N IE  s z tu c z n e , 
francuskie 5 p ia s k o w e , 8 A Z Ę  o ry g in a ln ą  s z w a jc a r ­
s k ą , W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  Т Е С Н И В O Z ^ E  

w  z a k re s  m ły n a rs tw a  w c h o d z ą c e .
- W Y К  O N Y W  A:

U R ZĄ D ZE N IA  T R A N S M IS Y JN E , REM O NT M ŁY N Ó W , 
REPA&ÄG JE M Ä S Z Y N  H LY H S E IG H

oraz uskutecznia:

l Y F L O m i E  W  M  POCZEKANIU.
Drzewka owocowe i róże

1393

własnej prodykcyi, po cenach umiarkowanych
P C L E S S i

Gospodarstwo Sadowe w Józefowie ш m
Cenniki w Administracji„Głosu Lubelskiego61 gratis.

М Ш У *  BBMSIäHE.

170 Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza

W  L U B L IN IE ,  u l .  P r a e s w s te « ? a .

M A T E R J A Ł Y  
NA UBRANIA i PALTA. : : : 

WbŁNY SUKNIOWE 
i  KOSTJUMOWE. : :

:: WYROBY BAWEŁNIANE.:: 
M A D A P O L A M Y ,  
P Ó Ł P Ł Ó T N A  itp. 

ŻAGLE, SIENNIKI.
CHUSTKI, KOŁDRY, PLEDY. 
DYWANY, FIRANKI, KAPY. :

POLECA NAJTANIEJ
Dom Handlowy

PILiNARYi
W LUBLINIE, 

ul. Poozątkowska Hr. 2 

róg Krak.-Przede«, 

l-sze »iętrs.

Podziękowanie
o d  u b o g ie j  ludności m. Lublina.
Za udzie len ie nam dzia łek ziem i pod k a r­
to fle  i  w arzyw o pp. W łaścic ie lom  ja k  ró w ­
nież p. S tan is ław ow i G iów artow skiem u i p. 
K. P u te rn ick iem u za łaskawe zajęcie się 
rozdziałem  takow ych, ja k o  też za dos ta r­
czenie tu s ie n ia  sk ładam y s e r  d 6"h 7, ń e 

fłBóg zapiać“ .

We łn y  na m undu rk i uczniowskie, ko rty , 
sukna, bostony, pokryc ia  na f  fcra, 

szew ioty na kośtyum y. dam skie i męskie, 
alpaga, flanele, f la n a le tk i, ba rchany, c r jg i 
C hustk i zimowe, je s io n k i, pluszowe, w łócz­
kowe i jedw abno szalę. Kołdry, serwet,у , 
f ira n k i, po rty i-ry , s ie nn ik i, prześcieradła i 
t. d. K. Czapski, Krak.-Przedm . 28. 1292

Ma s z y n ę  do pisan ia sprzedam. Polsko- 
n iem ieck i a lfabet. Krak.-Przedmieście 

c?r. 52 „Ż a r", 1397

W  t o G U M I S

P O L B K Ä  P R A O O W H IA

« STEMPLI ШШШШУСН

IfoW i „FSSFIE5ZII11

18.  D Z Ä L Ä
U L . K O Ł Ł Ą T A JA , Ы9 3

(obok Kasy Przemysłowców .

O b le p  spożywczy do sprzedania, w 
dobrym  punkcie z powodu w y jazdu . 

W iadomość w A d ro in ie tn u iy i „G łosu ". 1329

Po t r z e b n a  _jv.st in te lig e n tn a  peruwruca. 
W iadvm.-RĆ w sk ładzie  Ins tr. M uzycz­

nych A. Wiiln<t(f". 1365

Ważne di» Pań! P rzy jm u je  do r bo ty  
ubranka dziecinne b luzk i, spódn iczk i, 

oraz w rze lką  b ie liznę. Szyję prędko, zręcz­
nie i n iedrogo. Okopowa 23 o ficyna  d ru ­
g i1- p ię tro . „S tan is ła w a ” . ' 1394

MaBśen sauzenki 11 ą) u rodzaj olej s ze, nau- 
d lowej odm iany „M a lbero " zam aw iać 

można (po 5 ru b li setka. 40 ru b li tys ią c ) 
w „Pom onie” —K apucyńska— 1, w L u b lin ie .

1199
^ c t r z « b n a  drobm żtizjuK ti. P ra ln ia  He­

le n 1' G be rna to rska n r. 3. ‘ 407

O o kompletów po w a dzon ych  przez 
w \ kw ftlifinow ftną  nauczyc ie lkę  po rzu - 

szokujo się dzieci i d la t  8 do 11. W ia d o ­
mość Jezuicka 19 ці. 7 od 9 — 1 i 3 — 5  н ю

Po a ć j  um eblowany przy r dżin ie  do w y ­
najęcia d la  po jedyncze j in te lig e n tn e j - 

osohv u lica  KoiuouuCka nr. 9 in 9 14 f 9

Uc z e ń  4 к інну S zkoły Realnej— poszu­
kuje k o re p e ty c ji.  W iadomość: u l. Gór­

na. N. 9. m.— 15.

Uc z e ń  ki V szko ły  rea lne j im ie n ia  H e t­
mana Zam oyskiego—-udzie la ko repe ty ­

c j i .  Zgłos/cm ia p rzy jm u je  A d m in is tra tiv *  
„G łosu" dla T.

У  c i e ń  X kiasy Szwoty H nudle wy j, ma­
ją c y  p rąktykę . poszukuje k o re p e ty c ji.  

Wiadomość: Je zu ic i« — 17, I  p iętro; u inau - 
ozy с i с-l Id języków .

y c z e ń  a p t e k a r s k i  z osmiornie-Mę, t. ц 
p ra k tyką  poszukuje posady. W i a d o ­

mość Z lc t '  I p. Kubicka. i:u 6

Uc z c ń  V «lasy .Szanty Rc .inoj—poszu­
ku je  ko repe tycy i.— Z ło ta— 5; m.— 3.
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Hajwî liszs mm іщ ™ ] ze wszystkich Мщ\ па зшівеіє і
NAJW IĘKSZA
W Y Q R & t Ü &

K a ż d y  d r u g i  lo s  w y g ry w a !
i MILION KORON. Praniem: 600,000 K. Błti™ wygrane: a & T Ä ° ? e

© g ó ł e m  5 5 , 0 0 0  w y g r a n y c h ,  w y n o s z ą c y c h  r a z e m  s i s m e  1 4 ,4 5 9 ,0 0 0  K o r . g o t ó w k ą .
CIĄGNIENIE PIERWSZEJ KLASY = = =     ГРІШ IfieilUT CAŁY LOS PÓŁ LOSU ĆWIARTKA
wr d n .  2 7  ä £ 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 6  r .  (------------------  1 Ubiły lOeOW. 12— K. 6 —  й. K.
Zamówienia z jednoczesnem pzzekazanieni należności prze&a- Б  « | £ П Е Щ Е ?  #1 Б  Й И П й О Е С Ф  Г чЕ к янД л* 11
żem poszfowp należy skierowywać do Domu Bankowego: у Н В Ы ы Й Ь  1 1 .1 1 , В У Н Я Г у У і ,  і іШ іН Ш  U uJO SllIC u l i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem  ogłasza się, że po dokonaniu rew izji losów I-ej klasy Królew. W ęgier. Uprzyw. Loterji Klasowej przez Organy 

Kontroli Królew. W ęgier. M inisterium  Skarbu, losy te  oddano głównym  kollektorom  do rozprzedażv. Niniejszem ogłasza s ię  
pian losowania, zatw ierdzony przez W ysokie Król. W ęg. M inisterium Skarbu

I blaca Ciągnienie 27 i 28 
Rliiuu. października 19J6. 

Stawka K. 12.
wygrane

K. 60000i ä
i a 20000
i a 10000
i a 5000
3 a 2000 6000
5 a 1000 5000
8 a 500 4000

30 a 300 9000
100 ä 100 10000

3350 a 40 134000
3500 wverr. K. 263000

II Ciągnienie 17 i 18 
listopada 1916. 

Stawka K. 20.
w ygrane

ń

Ш ЬІяея Ciągnienie 7 i 8 
НшіШ. grudnia 1916.

Stawka K. 32.

wygrane
1
1
1
1
3
5

a 
ä 
к  
а
tf. 10000 
а 5000 

8 ä 2000 
10 к 1000 

500 
130

120 а 
4850 ä

K. 80000 
30000 
20000 
15000 
30000 
25000 
16000 
10000 
60000 

630500

1 
1  
1  
1 
З
5 а 
8 к  

20 а 
ПО а 

4350 а

<1
СІ
к
а 3000 
а 2000 
к  юоо

500 
300 

80

К. 70000 
25000 
10000 

5000 
9000 

10000 
8000 

10000 
33000 

348000

P L A N

4500 wygi'. K. 528000

Loterji lassie]
T rzydziesto  siódm a b o tsrja

1 1 * 9 1 Ш  5599! w y fT ijti

Ш ЬІЯРЯ Ciągnienie *3 i 4 
nlüSü. stycznia 1917.

Stawka K. 40.

5000 wver. K. 916500

wygrane
1 ä 
1 з  
1 a  
1 ä
3 a 10000 
5 a 5000

K.

8 a 
10 ä

120
4850

2000
1000

500
140

90000
30000
20000
15000
30000
25000
16000
10000
60000

824500
6000 wvgrr. K. 1120500

V L’laea Ciągnienie 24 і 25 
ШИИ, stycznia 1917. 

S taw ka К. 32.
w ygrane
.1 ä
1
1
1
З
5
8

10
120

3850

а
ä
а
ä 10000 
ä 5000 

2000 
1000 
500 
200

K. 100000 
30000 
20000 
15000 
30000 
25000 
16000 
10000 
60000 

770000
4000 wygr. K. 1076000 §
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Ш ЫяеЯ Ciągnienie od 14.2 do 13.3 1917. 
ПШйн. Staw ka K. 24.

Najwigiisza wygrano »  szcztfliHp wipasllw

1.080.000 84ІІІОІІ

Koron

с65
&>*

8 ‘a

1*1 

'S -**teer

1 premja K. 6 0 0 0 0 9  6 0 0 0 0 0  
I w v g r . ä '  4 0 0 0 0 9  4 0 0 0 0 0  
1 a 200000 200000
1 a 1 0 0 9 0 0  1 0 0 0 0 0
1 a 8 9 0 0 0  8 0 0 0 0
1 ä 6 9 0 0 0  6 0 9 0 0
1 a 5 0 0 9 0  SOOOO
1 ä 40000 40000
2 a 30000 60000
2 a 25000 50000
4 ä 20000 89000
5 ä у  15ЄОО 7SÖS0

25 ä 10990 259000
50 ä 5000 250000

405 ä 2900 819000
760 ä 1000 760090

1140 ä 500 570000
30600 ä 200 6129000
33000 wyerr. i premja Koron 10555000

Dyrekcja Królew.  W ę g ie r s k i e j  Uprsyw. l o t e r i i  Klasowej
Tolnay. Hazay.

1174
Zapytania, tyczące się nabycia losów skierowywać trzeba do O yrek cja  K ró l. W ę g ie r . U p r z y w . L o te r ji K la so w e j

B u d a p est IV. E sk ii-tśr  5.

WSZELKICH INFORMACJI

tak osobom prywatnym lak i subkolektorom

UDZIELA BEZPŁATNIE
Oliwna ilptnra ̂ SsU SU sS, А М Н Ш ІІИ

w Lublinie, kapucyńska N9 1 (hotel Ifictoria), 
w Warszawie, ul. Bielańska №  7 vis a vis Banku Państwa, 
w Piotrkowie, ul. Sieradzka N9 3, róg Kaliskiej, 
w Lodzi, ul. Piotrkowska 1*39 31, 
w Łowiczu, ul. Rysiek, dom Szenfelda-

Kedikto? 1 Uezownüt Ute»cM 81, Ш^|8»Ий»яїкі. о»ак. лімекгіївї»''— »  їв. Redafctot odiwwiedsMny l wydawca W* IBeefealew^swt.


